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Nr'215a. Dnia 6 sierpnia. 


„EDNA KURJERA: 

p. "Ki prenumeraty Kurjera 
Rem Je lego (wraz z codzien- 
a zpłatnem wydaniem po- 
Miner, Podane są w nagłówku 
D ch wieczornego. 

a przedpłata na jedno 
anie Kurjera Warszaw- 
boże, Przyjmowaną być nie 


N x 
kop aer pojedyńczy wieczorny 
duję Poranny w dnie powsze- 
la į 9 3, poranny w niedzie- 
5 święta kop. 5. 
Sob: Przemienienie Pańskie. 
Nieee Kajetana W. i Donata B. 
Pon; 1a: Cyrjaka, Larga i Smarag 
ledziałek: Romana Męcz. | 


Reda kcja, 
KALENDARZ 


ep niona słowiańskie: Dziś Chlebosława; jutro Ole- 
w, 


Zachód 


Nabożeństwa; W kościołach: archikatedralnym ów. 
e” Przemienienia Pańskiego przy ulicy Miodowej, 
k lny Marji na Nowem-Mieście nabożeństwa odpustowe 

Czci Przemienienia Pańskiego; w kościele św. Anny 
cj rak.-Przedm. o godz. 9-ej zrana wotywa na inten- 
JĘ ślasarzy, pracujących w fabryce Liłpop, Rau i Loe- 
„ stejn; o godz. 101/, zrana w tymże kościele wotywa 
k intencje pracowników kolei terespolskiej; w kościele 

A Barbary na Koszykach o godz. 9-ej zrana wotywa 
> mtencję pracowników kolei warszawsko-wiedeńskiej 
Lo rszawsko-bydgoskiej; w kościele N. Marji Panny 
„oretańskiej na Pradze o godz. 9-ej zrana wotywa na 

encję pracowników kolei nadwiślańskiejj w kościele 

Piecki św. Józefa na Krak.-Przedm. dopołudniowe na- 
bożeństwo ku czci Berca Pana Jezusa; w kaplicy Serca 

Aną Jezusa, przy kościele św. Trójcy na Solcu istnie- 
Jącej; o godz. 8-ej zrana wotywa ku czci Serca Pana Je- 
ŻNsą; w kościele św. Ducha przy ulicy Freta o godz. 9-ej 
traną wotywa na intencję udających się na odpust Wnie- 
bowzjęcia N. Marji Panny w Częstochowie pobożnych 
lelgrzymów. 
` Zgromadzema: Miesięczne posiedzenie pań protekto- 
tk Towarzystwa pomocy dla ubogich matek i ich dzie- 
©, (Lokal zarządu Towarzystwa, Marszałkowska 56— 
80dz, 5 po południu.) 

Wystawy: Wyst. Tow. zachęty sztuk piękn., Krak.- 
Przedm. nr. 15 (od godz. 10-ej rano do 6-€ej wieczór. ) — 
Wystawa obrazów A. Krywulta. (Hotel Europejski— 
todziennie od godz. 9-ej rano do 6-ej wieczorem.) 

eatra; Letni (w ogrodzie Saskim): dziś „Chata za 
Wsią” (debiut panny Wyrwicz); jutro „Aida” (występ 
Bościnny p. Marini); —N owy: (przy ulicy Królewskiej): 

„Baron cygański”; jutro „Klara Soleil”. (Godz. 8 
Wieczorem.) 

Teatrzyki: Alhambra: „Nie wypada”; Bellevue: „Pię- 

na Helena”; Nowy-Świat: „Dziewczę z chaty za wsią”, 


STAROSTA ZYGWULSKI 


Przez 
Adama Krechowieckiego. 


Ją 


(Dalszy ciąg.) i 
.— „Chodźmy do kniazia!”—mawianó w razie ja- 
kiej dyfferencji, a kniaź niby to godził, perswado- 
Wał, uśmierzał, ale koniec końców z małej często- 
Toć zwady, wielką sprawę zrobił i do prawowania 
Się zmusił, Nie było wszakże wypadku, aby która- 
Qlwiek strona żaliła się na p. Marcina; nawet w ra- 
Zie przegranej umiał on tak pięknie rzecz przegry- 
Wającemu przedstawić, że go jeszcze na szklenicę 
lodu zaprosił, a dziękował za pomoc i radę. Nikt 
«Z cale nie pytał już p. Marcina, jaka go zawieru- 
Cha z województwa wołyńskiego, gdzie pono rodzi- 
D możną miał, aż do Lublina zaniosła; akceptowa- 
no go raz stanowczo, a nietylko akceptowano, ale 
Pozwolono wziąć górę i słuchano pilnie gdy mówił, 
ĉo mu się wszakże nieczęsto zdarzało. Kniaź miał 
W zwyczaju więcej słuchać niż mówić, a milczące i 
siuchając, pomrukiwał jeno pod nosem, jakby rzecz 
Słyszaną w umyśle ważył, gdy zaś się odezwał, to 
rótko — jednem, dwoma słowami rozstrzygając 
luj stę. Wówczas inni otwierali gęby i śmiali się 
ub frasowali, stosownie do wyroku kniazia. Kozie- 
a zaś nie śmiał się nigdy, a frasował się też bar- 
dzo rzadko, chyba na pozór, gdy nad swoim losem 
i niesprawiedliwością ludzi, którzy się na nim po- 
znać nie umieli, ubolewać począł. 


Długość dnia go 
Ubyło > 


Wschód słońca o godzinie 
dzin ” 


kA 


Piątek. 


Wychodzi i rozsyła się dwa razy dziennie na Warszawę na prowincję. W niedziele i święta 
uroczyste wychodzi tylko rano, w poniedziałki i dni poświąteczne tylko wieczorem. 


ROK SZEŚĆDZIESIĄ TY SZÓSTY. 


Ogłoszenia i prenumeratę przyjmuje kantor Kurjera Warszawskiego codziennie od godziny 8-ej rano do 8-ej 
wieczorem, w niedziele i święta od godziny 10-ej rano do 1-ej w południe. 


Wschód księżyca o godzinie 0 minut 23 w. 


4 minut 29. 
Py . 
15 0923816 
1 27. 


EAJ 


Zachód H 


Wysokość wody na Wiśle stóp 1'eali 2 
Dziś o godzinie 4-ej rano ciepła 11° R. 


Administracja i Drukarnia: plac Teatralny nr 9.— Telefon Redakcji nr 126.— Telefon Administr. 142. 


Dnia 25 lipca (6 sierpnia) 8816 r. 


CENA OGŁOSZE 4: 
Reklamy: za jedeu wiersz 


pierwszy raz 25 Kop., każdy na» 
stępny raz 20 kop, 
Nekrologja: za jeden wiersz 
15 kop. 
Zwyczajne i małe ogłosze. 
niaw numerach porannych, zwy- 
jątkiem niedzielnych i świątecz- 
nych, zamieszczeme nie będą, 
Ogłoszenia do Kurjera przyj 
mujetakże Biuro Ogłoszeń Rajch- 
mana i Frendlera, ulica Sena- 
torska nr 18. 
torek: Wawrzyńca Męcz. 
Środa: Zuzanny i Pygny PP. 


Czwartek: Klary Panny. 
Piątek: Hipolita i Kassyana Męcz 


55 r 


— — 


Teatr Buff: dziś przedstawienie rosyjskie. 

Cyrk Salamońskiego: koncert i przedstawienie. (Doli- 
na szwajcarska.) 

Ogród zoologiczny: ulica Bagatela, Otwarty codzien- 
nie od godziny 10-ej rano do wieczora. 


Pomnik rewolucji francuskiej. 


W radzie munieypalnej Paryża powstał projekt 
uczczenia prz padającej na r. 1889-ty rocznicy stu- 
letniej wybuchu rewolucji francuskiej wystawieniem 
pomnika. 

Odniesiono się do rządu o pozwolenie i przezna- 
czenie miejsca. Obecnie minister oświaty i sztuk 
pięknych p. Goblet przesłał do rady następującą od- 
powiedź: 


Paryż d. 27-go lipca r. 1886-go. 

„Panie Prezydencie! Jak mię pan o to upraszałeś, 
przedłożyłem dzisiaj radzie ministrów projekt doty- 
czący wzniesienia pomnika rewolucji francuskiej w 
Paryżu. 

Rada sądziła, że nie jest rzeczą możębną rozstrzy- 
gnąć się co do udziału państwa w takiem dziele, do- 
póki plan pomnika nie został gruntownie rozważo- 
nym pod względem kosztów a zwłaszcza pod wzglę- 
dem charakteru, jaki ma być pomnikowi nadany i 
wspomnień, które tenże pragnie uwiecznić. 

„Co się tyczy placu, o którym Pan wspomniałeś, 
a mianowicie miejsca, na którem wznosiły się da- 
wniej Tuilerye, zauważono, iż wydaje on się w sto- 
sunku do przedmiotu, będącego va myśli, zbyt ob- 
szernym, a oprócz tego niejednokrotnie już czyniono 
projekta nadania mu innego przeznaczenia. 

„Państwo nie byłoby przeto skłonnem pozbyć go 
się na rzecz projektu, który Panów zajmuje. W ślad 
życzenia Pańskiego pośpieszam zakomunikować mu 
tę odpowiedź i proszę o przyjęcie wyrazów mego po- 


ważania,” 
Goblet. 
List ten, odczytany na posiedzeniu rady paryskiej 


Żebyż to przynajmniej postawę okazałą miał ten 
glówny plenipotent i medjator lubelskiego zaścian- 
ka—ale gdzietam! Niewielkiego wzrostu, chudy, a 
chociaż zaledwie czterdzieści kilka lat wieku liczył, 
przygarbiony szpetnie, ubrany zimą i latem w kn- 

rak szaraczkowy, cale nędznie wyglądał. I twarz 
miał szpetną, a pomarszczoną i pofałdowaną tak 
dziwnie, że nawet broda rosnąć na niej nie chciała i 
tylko jakieś rzadkie, krótkie a ostre kosmyki wśród 
tych fałdów wyrastały. Oczy miał małe, ale biegą- 
jące i przenikliwe, nastrzępionemi brwiami na poły 
zasłonięte; nos nieco do góry patrzący, z nozdrzami 
ruchliwemi, a zaczerwieniony 0d owego miodku, 
którym kniazia sowicie raczono i który on bardzo 
lubił. Usta wreszcie wąskie i małe pokryte były 
rzadkim wąsem, który dwoma płowemi kosmykami 
na dół spadał. Za to włosy na głowie jeżyły się mu 
bujnie do góry, gęste i twarde. 

Iowa to niepoczesna persona rej wodziła w za- 
ścianku lubelskim, jako się wyżej rzekło. Najdłużej 
wszakże iufluencji p. Kozieki opierał się imćp. Cze- 
śnik Chełmski Mikołaj Stawski, który w owym przy- 
byszu zawżdy jakieś niepewne podejrzywał intencje. 

— Kniaź, nie kniaż—mawiał p. Cześnik—ale da- 
lipan wartoby g0 zapytać, zkąd i po co tu przybył, 
skoro tam w Wołyńskiem Województwie kniaziów 
Poryekich i innych możnych ma powinowatych. 
Niech da respons! 

— Waść byś żądał jakieś tu indagacje extraor- 
dynaryjne zaprowadzać— przerwał mu olbrzymi p. 
Brzechwa, wieczysty oponent Oześnika—a toć wia- 
domo, że Koziekowie na Rusi ród starodawny, a lu- 
dzie rycerscy.,. | 
— Jakoś mi ten na rycerza nie patrzy. 


z dnia 31-go lipca, przyjęty został głośnem szemra- 
niem, poczem rada postanowiła pozostać przy swym 
projekcie. 

Jest rzeczą charakterystyczną, że porządek dzisn- 
ny, „orzekający utrzymanie w mocy uchwały rady 
municypalnej co do wzniesienia pomnika na placu 
tuileryjskim, wyszedł od opurtunisty Pawła Straussa 
a więc człowieka umiarkowanego, 

„Dlatego też organa tej partji jeszcze gwałtowniej 
miotają się na p. Gobleta, aniżeli radykaliści. Nie 
przebaczają oni jednemu wyrazowi, jednej sylabie 
listu i konstatują, że minisąer jest zakapturzony m 
reakcjonistą. 

W oczach Republique française i Voltairea podo- 
bnie, jak w oczach rady municypalnej, miejsce, na 
którem wznosił się niegdyś „pałac tyranów” wydaje 
się jedynie właściwem na wzniesienie pomnika wiel- 
kiej rewolucji. 

Zapominają one w swych deklamacjach, jakie 
znaczenie rada municypalna zamierza nadać pomni- 
kowi. Mniejszość tego zgromadzenia kładła wpra- 
wdzie na to nacisk, że chodzi tylko o apoteozę ru- 
chu z roku 1789-go; większość wszakże orzekła, iż 
wszystko, co rewolucja rzeczona uczyniła, nie wy- 
łączając dnia 21-go stycznia 1793-go (zagilotywania 
Ludwika XVI go) powinno być zapomocą figur ale- 
gorycznych pamięci przyszłych pokoleń ku czci 
przekazanem. 

Okoliczności tej nie mógł wszakże przeoczyć rząd 
i jak nam się zdaje, dopełnił tylko obowiązku 
wobec ogółu francuskiego, który po stu latach mniej 
niż kiedykolwiek przekonanym jest o potrzebie okru- 
tnych egzekucyj zbiorowych w epoce konwentu i 
zamordowania Ludwika XVI-go, X: 


pra teatrzyk ów. 


Teatr poznański wystawił wczoraj pięcioaktową 
komedję nowej spółki literackiej, założonej przez 
pp. Józefa Kotarbińskiego i Michała Wołowskiego. 


— Waść także na rycerza nie patrzysz, boś mały, 
że cię przeskoczyć można! 

— Nie radzę próbować—odparł urażony już p. 
Stawski, prostując się—bo choćby to był drągal taki 
jak waćpan, to mu odprawę dam! 

„— Nie boję się ja waćpana!—krzyczał zaczerwie- 
niony już gniewnie p. Brzechwa, machając wielkie- 
mi pięściami—nie takich ja gniotłem w garści i nie 
takie łamałem podkowy, jak waćpana tępa w 
herbie! 

I byłoby nieraz przyszło z tego powodu do po- 
ważnej zwady, gdyby obecni, śmiejąc się z tych za- 
pasów wielkoluda z karlikiem, nie interweniowali i 
nie godzili zwaśnionych. 

Kozieka zaś, nie wiele sobie ważąc opozycję 
Stawskiego, instalował się na dobre w Lublinie, a 
osiedliwszy się, z dniem każdym coraz więcej miru 
i wziętości sobie zjednywał. A chociaż imóp. Cześnik 
nie mógł nigdy całkowicie przemódz niechęci swej 
i zawdży podejrzywał intencje kniazia, to na te su- 
spicja jego nikt już cale uwagi nie zwracał. 

Oe czasu pojawienia się Szornela, Kozieka nie 
miał spokoju. I[mponował mu a zarazem drażnił nie- 
pomiernie ten stary, poważny szlachcie, który nie 
idąc śladem innych przybyszów, nie starał się cale 
Sae lo kniazia, ani też o jego influeneję się ubie- 
gai, aby uzyskać przyjęcie do owej lubelskiej kon- 
ant szlacheckiej, Zamieszkawszy w Lublinie 
Co ALKO8O się nie zbliżał, na kniazia zaś patrzał spo- 
kojnie, ale obojętnie, lekkiem skinieniem głowy za- 
ledwie odpowiadając na niskie ukłony Kozieki, 

— Hardy pan!—mruezał kniaź gniewnie-—ale po- 
czekaj, nauczę ja cię submisji. 

ZE odtąd pilnie śledzić począł każdy krok Szornela, 
azu nio wyśledzić nie mógł; to jedno tylko zwró- 


Obydwaj autorowie należą, jak wiadomo, do 
stronnictwa postępowego, którego hasłami zabar- 
wili swój utwór, ochrzczony tytułem „Nie wy- 
pada”, 

Rzecz dzieje się w Galicji, na tle wyborów do ra- 
dy państwa, tak samo jak w „Osaczonym” Edwar- 
da Lubowskiego. Itak samo, jak w tej komedji, 
stoi w środku fabuły młodzieniec spotwarzony, sta: 
nowiący dodatni pierwiastek całości. 

Baronowej Radwanowej zachciało się życia szer- 
szego, błyskotliwszego i dystyngowanego męża dla 
Maryni, eórki jej krewniaka, szlachcica, Klemensa 
Powsińskiego. Na wsi trudno o to bardzo. Przeto 
musi pan Powsiński zostać posłem, aby mógł rodzi- 
nę swoją w inny wprowadzić świat. 

Powsiński, szlachcic starej daty, człowiek pro- 
sty, szczery, wie wprawdzie, że nie posiada kwali- 
fikacji do działalności publicznej, lecz przekonany 
przez bratowę œ konieczności uzyskania godno- 
ści poselskiej „dla: dobra córki”, ulega i stawia swą 
kandydaturę. 

Szlachciura, acz: się w końcu sam przeciw zaszczy- 
towi broni, zostaje, posłem, bo „dobre posiada wina*. 

Przeciwnikami jego i współkandydatami są: Ka- 
rol Lidzkii Szydłowiecki. Pierwszy jest przedsta- 
wicielem postępu, drugi chłodnego umiarkowania, 
czyli oportunizmu, jak cheą autorowie. Stają oni 
obydwaj do.walki z Powsińskim i doznają porażki. 
Szydłowiecki ustępuje sam, a Lidzkiego usuwa po- 
twarz, raczej prawda, wyzyskana przez redaktora 
Maciukiewicza, Jest on bowiem dzieckiem niepra- 
wem, owocem miłości młodocianej Radwanowej i 
Konrada Trzaski, sekretarza rady powiatowej. 

Główną tę fabułę opłata kilka opowieści epizody- 
cznych, kilka romansów wątpliwej natury, trącących 
zbyt mocno kroniką skandaliczną. Baronowa ko- 
chała się niegdyś w Trzasce, Szydłowiecki miłuje 
panne Janinę Lubicz, Lidzki Marynię, a pani 
Bzydłowiecka każdego, kto tylko zechce. Wszyst- 
kie te pary romansują z sobą wśród agitacji polity- 
cznej, wchodząc i wychodząc bez ceremonji, znajdu- 
jąc się zawsze wtedy, gdy są potrzebne, 

Należy przedewszystkiem zapytać: co autorowie 
zamierzali wcielić w swój utwór, w co wierzą i czego 
chcą, gdyż o to idzie głównie w dziele z kolorytem 
tendencyjnym, jakiem jest komedja p. n. „Nie wy- 

ada”. 

i Jeżeli im szło o apoteozę zasad postępowych, to 
gdzież ona? Przekonania, których przedstawiciela - 
mi są: stary pijaczyna i podrzutek nie mogą wzbu- 
dzić w nikim zaufania. Cóż zresztą zrobił ten pan 
Lidzki, aby mógł być naczelnikiem stronnictwa? 
Autorowie zapewniają publiczność, że jest człowie- 
kiem prawym, wykształconym i dzielnym, lecz czyny 
jego nie świadczą, że tak jest. Pojedynek, odbyty 
za kulisami, i tyrada, wymierzona przeciw sprzedaj- 
nym dziennikarzom—za mało to na bohatera dra- 
matycznego. Garść zaś szerokich frazesów, rozrzu- 
conych po całej komedji, na temat: „o czystości za- 
miarów“ itd., nie tłumaczy nie, gdyż równie pięknie 
mogą mówić przedstawiciele i innych stronnictw. Po- 
stęp trzeba było ilustrować czynnością, a nie pustem 
słowem. 


"KURJER WARSZAWSKI. —Dnia 6 sierpnia 1846 x: 


Sama akcja wykazuje tylko jedną, a bardzo smu- 
tną „prawdę”, oto, że jesteśmy społeczeństwem 
śmiesznem, niedołężnem, niemądrem, a nawet na 
wskroś zepsutem. | 

Smiesznym jest Powsiński ze swoją poczciwością, 
śmiesznymi jego wyborcy; niedołężnym jest Szy- 
dłowiecki, a żona jego nikczemną zalotnicą; szlache- 
tnością nie grzeszy baronowa, a nawet Marynia, 
młodziuchne, miłe napozór dziewczątko. Hałastra 
to, zbiorowisko ludzi bez wartości. 

Nie po raz pierwszy to przychodzi nam zaznaczyć 
ten dziwny koloryt nowszej beletrystyki, sądząc 
po komedjach i nowelach ostatnich lat zdawałoby 
się, że nie ma już między nami ludzi uczciwych i za- 
cnych. 

Pominąwszy ten pesymizm w zapatrywaniach au- 
torów, jako prąd „modny” od pewnego czasu, tru- 
dno nie zwrócić uwagi na wiele zalet, jakiemi od- 
znacza się komedja pp. Wołowskiego i Kotarbiń- 
skiego. Czuć w tym utworze staranną pracę, czuć 
dążenie do możliwej doskonałości. 

Ekspozycja, akt drugi i trzeci, odpowiadają w zu- 
pełności warunkom techniki dramatycznej. ; Zazna- 
czyćby tylko można założeniu zbytni pośpiech w od- 
słonięciu zamiarów baronowej, W akcie pierwszym 
wypowiedzieli autorowie zawiele, na skutek czego 
zdaje się, że czynność nie posuwa się, lecz stoi na 
miejscu, obracając się ciągl: naokoło tej samej za- 
wsze kandydatury Powsiuskiego, Za to należy się 
autorom za akt trzeci pełne uznanie nawet w dro- 
biazgach, jak w bardzo dobrej charakterystyce 
zmiany usposobienia Łopaekiego, po wypiciu kilku 
kieliszków węgrzyna. 

I niektóre charaktery udały się autorom bardzo 
dobrze. Plastycznie wyszedł Powsiński, wyraźnie 
Bąbałkiewiez, Łopatecki i baronowa. 

Na wyróżnienie zasługuje w końcu język, nietyl- 
ej poprawny, ale dość często nawet wykwintny i 
silny, 

Gdyby autorowie zechcieli zgodzić się na usunię- 
cie kilku epizodów, zupełnie niepotrzebnych i na 
skrócenie niektórych scen, traktowanych zbyt roz- 
wlekle, możeby się utwór ich ostał dłużej na reper- 
tuarze nie samych tylko teatrów prowincjonalnych. 
Taka bowiem, lub inna tendencja, nie wpływa by- 
najmniej na wartość dzieła sztuki. Kaźda tendencja 
oddziaływa, gdy jest wyrazem przekonań odczu- 
tych i wierzonych szczerze, Któż znas ma rację? 
Któż to dziś odgadnie? 

Artystom poznańskim należy powinszować po- 
prawnego wykonania. Posiadają oni w gronie swo- 
jem siły dobre, rutynowane, a nawet utalentowane. 
Wyboriym Powsińskim był p. Trapszo, mimo mocnej 
niedyspozycji głosu, szlachetnie traktował p. Skir- 
munt rolę swoją, utrzymując się z wielką pewnością 
na wyżynach tonu dramatycznego; p. Popławski vd- 
tworzył Trzaskę z przejęciem się, tak samo pp. Sie- 
dlecki, Stachowicz i Feldman. A panie (Siedlecka, 
Junoszówna) wywiązały się bez zarzutu ze swego 
zadania. I ensemble wyszły dobrze. 


T. J. Choiński 


WIADOMOSCI BIEŻĄCĘ —- 


== Służba akcyzowa tutejszego okręgu w tych 
dniach otrzymała nowy uniform, składający A 
z munduru kroju wojskowego, takiejże furaże: ki 
pałasza. p 


== Wskutek przedstawienia p. prezydenta minea | 
władza wyższa zezwoliła na wydatkowanie rs. 8, | 
na jednorazowe wsparcia dla urzędników i służby 
zarządu miejskiego. 

== Liezba uczestników zawiązującego się u nað 
Towarzystwa rektyfikacji czyli oczyszczania spi" i 
tusu, jakkolwiek wolno, ale nieustannie wzrasta 
zdaje się, że do terminu cznaczonego ustawą a decy” 
dującego o egzystencji tegoż Towarzystwa, udzia 
członków pokryją kapitał zakładowy rs. 300,00 
Drugie walne zebranie członków tegoż Towarzy” 
stwa naznaczonem zostało w początku przyszłego 
miesiąca. 


€ = Założona przed kilku tygodniami, z inicjatywy 
warszawskiej rady miejskiej, sala bakterjologiczn8 
przy szpitalu wolskiem, coraz więcej rozwija swoj4 
działalność. Dotąd w lecznicy tej znajdowało się 1% 
kuracji ośm osób i z tych pięć, jako zdrowych, w); 
pisało się, a obecnie pozostało jeszcze na kuracji 
trzy osoby. Z pacjentów leczących się w tym zakła” 
dzie wszyscy przybyli z prowineji i obecnie ze znaj* 
dujących się jest dwóch kolonistów z okolie Grójce 
i syn obywatela z piotrkowskiego, wszyscy pokąsa* 
ni przez wściekłych psów, 
= (elem zwiększenia dochodów z targu za Żela* 

zną Bramą, istnieje projekt znacznego podwyższenia 
opłat za miejsca, które zajmują przekupnie ryb. 


= Nowy cmentarz warszawski w Brudnie szybko 
zapełnia się grobami i obecnie coraz częściej przy” 
bywają na nim krzyże i nagrobki, nadające miej- 
scowości tej charakter więcej cmentarny. kozpoczę* 
ta niedawno budowa domu dla kapelana i służby po” 
stąpiła już o tyl, że mury wyciągniętemi zostały 
pod dach i najdalej za miesiąc tak dom mieszkalny; 
jak i inne budowle gospodarcze wykończonemi 20* 
staną. 


== Z literatury. 

* Proszeni jesteśmy o powtórzenie z Tygodnikó 
illusitrowanego odezwy jego redakcji do autorek u- 
tworów poetyckich „Safona” i „Z teki Grotgera”, 
aby raczyły zawiadomić tęż redakcję, czy się zga- 
dzają na otwarcie kopert i ogłoszenie ich nazwisk. 


== Z teatru i muzyki. 

* Na drugi gościnny swój występ na scenie naszój 
Marini wybrał sobie „Martę”. 

Szezęśliwy to pod każdym względem był wybór. 

Marta należy do tych oper, któryeh publiczność 
zawsze chętnie słucha, do czego jednak, jak u naś 
nie często niewa sposobność, a co ważniejsza, %0 
czysto liryczna rola Lionela, jak nie można lepiej, 
nadaje się do rodzaju talentu śpiewaka. 

Obok Mariniego wystąpił też wezoraj gościnnie 
p. Jeromin. 


cito powszechną uwagę i obudziło niechęć ku przy- 
byszowi, że Bzornel zamieszkał w dworku, który był 
własnością niejakiego p. Wojciecha Żegoty. Ów 

egota przed dwoma laty przybył tu z Krakowa i 
także cale dziwnie sobie poczynał, prowadząc z go- 
ła odosobniony żywot, oddany wychowaniu córki 
jedynaczki. Mówiono, że p. Żegota był mieszezani- 
nem krakowskim, posiadającym znaczną fortunę, 
że przed dwoma laty straciwszy ukochaną małżon- 
kę i z żalu po jej zgonie nie mogąc W w 
Krakowie, umyślnie przeniósł się do Lublina, gdzie 
go nikt nie znał i samotności wdowiej przerywać nie 
mógł. Żył też bardzo skromnie i w odosobnieniu 
wielkiem, lubując się jeno w księgach, które sku- 
powywał i ślęczał nad niemi. Widywano go często 
w kościele wraz z córką, która liczyć mogła po- 
dówczas siedmnaście lub oś$mnaście wiosen, a tak 
była urodziwą, że ją powszechnie w Lublinie zwa- 
no „piękną Reginką”, bo takie imię miała. 

Brzechwa, który pomimo siwizny, piękne twa- 
rzyczki niezmiernie lubił, usiłował z początku wszel- 
kiemi sposoby zbliżyć się do Zegoty i jego córki, 
ale to się na nic nie zdało. Żegota grzecznie, ale 
stanowczo dał do zrozumienia, że cale z nikim kon- 
nexyj mieć nie pragnie. 

Kniaziowi pówiodło'się jeszcze gorzej. Zasłysza- 
wszy 0 fortunie Żegoty, chciał on pozyskać sobie 
koniecznie jego względy, a w tym celu szukał pilnie 
dobrej sposobności, Sposobność ta nadarzyła się nie- 
bawem; Żegota bowiem nabywszy orak w Lubli- 
nie, wplątał się w spórjakiś z dawnym właścicie- 
lem, z czego jak mówiono, proces miał wyniknąć. 
Kuiaź, jako w tych sprawach wielce doświadczony 
aw prawie biegly, ofiarował natychmiast Żegocie 


swoje usługi. Ten wszakże nietylko owych usług | odpowiadał uprzejmym ukłonem, a raz nawet Re- 


przyjąć nie chciał, ale zbył Koziekę tak iekcoważą- 
co, że kniaź przysiągł, iż do grobowej deski tego 
mu nie zapomni. Nie lubił nawet mówić, jako to by- 
ło z owym Zegotą, ailekroć go o to zagadnięto, splu- 
wał jeno z pasją wielką i mruczał gniewnie: 

— Łyk podły! , 

Stawski utrzymywał, że kniazia spotkał tam de- 
spekt wielki, że go Żegota za drzwi wyraźnie wy- 
prosił, albo i co gorszego uczynił, Trudno to było 
sprawdzić, bo Kozieka nie mówił nic, jeno się szpe- 
tnie odgrażał, a Żegota ów spór z kupna dworku 
wynikły, zgodnie załatwiwszy, do nikogo się nie 
zbliżał, tylko czasem do ks, Krescentego na plebanję 
zaglądał i z nim księgi wertował, a uczone dysser- 
tacje prowadził. 

Reginka podzielała samotność ojcowską cale ocho- 
tnie, nie zdradzając chęci do właściwych jej wieko- 
wi rozrywek. Nie wychodziła prawie nigdy z domu, 
prócz do kościoła z ojcem, gdzie się przykładnie i 
gorliwie modliła, nie zwracając uwagi na płomienne 
spojrzenia, jakiemi ją nietylko zalotny Brzechwa, 
ale i cała młódź lubelska ścigała. Piękną bo też by- 
ła nad wyraz. Wysoka, smukła, włosy miała jasne, 
a brwi ciemne i oczy ciemne, szafirowe, o niezwy- 
kłym blasku i takim przejmującym wyrazie, że imóp. 
Brzechwa zaklinał się, iż raz jak spojrzała na niego, 
to mu serce jak wosk zmiękło, a w głowie zaszumią- 
ło, że omal na kolana przed nią nie upadł. 

— Odkąd mnie ziemia nosi, jeszczem takiej dzie» 
wki nie widział!—wołał w zapale i nie tracił na- 
dziei, że prędzej czy pózniej potrafi przełamać upór 
Żegoty i zbliżyć się do niej. Jakoż po pewnym oza- 
sie tyle uzyskał, że p. Żegota na pozdrowienie jege 


ginka uśmiechnęła się doń wdzięcznie, gdy Brzech- 
wa z wielkim łoskotem na ziemię upadłszy, podał 
jej chustkę, którą wychodząc z kościoła, przypa” 
dkiem upuściła z ręki. On teź jeden wraz z ks. Kre- 
scentym stawał zawdży w obronie Żegoty, gdy cała 
szlachta z Kozieką na czele, czyniła mu rozliczne 
zarzuty, 

Raz gdy się wszyscy, gwoli jakiegoś odpustu, na 
plebanji zebrali i mowę o tem rozpoczęto, ks. Kro- 
scenty opowiadał, jako Żegota to człek wielkiej 
nauki i pobożności, który w Krakowie znacznego 
rozgłosu zażywał, że co przedniejsi panowie o jego 
przyjażń zabiegali. Brzechwa potakiwał głośno, pod- 
nosząc przytem pod niebiosa urodę i cnoty Reginki. 

— Dobre, poczciwe dziecko!-—rzekł na to pleban. 
Dzieli wdowią samotność ojca z rozkoszą, nie pra* 
gnac cale innej zabawy, prócz pielęgnowania sędzi* 
wego rodzica, którego jest jedyną pociechą i pod- 
porą... 

— Niech poślubi p. Brzechwę—mrukaął kniaź 
będzie też pielęgnować podagrę mężowską... 

_ Brzechwa zamachnął się grożnie, ale rozbił pięścią 
jeno powietrze, bo kniaź nie chege słuchać pochwa 
nienawistnego sobie Żegoty, uszedł, drzwiami 8r0- 
dze stuknąwszy. ; 

— Niech się pan Brzechwa zawczasu przygotuje 
na to, że Reginka za mąż iść nie zechce—zauważył 
uśmiechając się pleban—o ile wiedzieć mogę, p089 
do panien Brygidek, poinajdłuższem życiu rodzica 
wstąpić ma zamiar, ai teraz często tam przebywa 
u ciotki swej, która jest starszą siostrą w tym Za- 
konie. j 

(Dalszy ciąg nusigpi. 


Nr iiie 
+ Piek 
lo wt W 
° Barli Plumketa, 
zasłąż, owiakowska, jako Marta, zdobyła niejeden 
Bad oklask, szezególniej za pieśń o róży. 
bia dobrą Nancy była p. Szczepkowska. 
rze moka =7 é też wypada, że teatr, rzecz w tej po- 
Draw; U wielce rzadka, z wyjątkiem kilku lóż, był 
e zupełnie zapełniony. 


ra W sprawie Towarzystwa łowieckiego. 
stęp wodu niedokładnego zrozumienia jednego u- 
lowie |. eszczonej przez nas ustawy Towarzystwa 
śnięnię. iego, proszono nas o następujące wyja- 


6 edtug dosłownego brzmienia ustawy, członkami 

skła] być tylko te osoby, które się zapiszą i opłacą 
kę w Towarzystwie opieki nad zwierzętami. 

do Td sey więc mogą każdej chwili zapisywać się 

Warzyj ATZYStWA łowieckiego a tem samem i do To- 

pop StWa opieki nad zwierzętami, bez względu czy 
i nio do tego ostatniego należeli. a 

nag, Jednak jest członkiem Towarzystwa opieki 

L zap Zwierzętami, nie ma konieczności zapisywać się 

W poczet Towarzystwa łowieckiego- 


Ę Narady eukrowników. 
go ak smutnym musi być stan przemysłu cukrowe- 
dążą obeenej chwili i jak dalece wszystkie myśli 
tee „do wynalezienia środków zapobieżenia osta- 
tki ruinie, jaka grozi tej gałęzi przemysłu sku- 
puj, ) nadprodukcji, dowodzi tego najlepiej nastę- 
DAJ fakt, o którym nam donosi korespondent 

* z gubernji podolskiej. 
den, JSdnej z tutejszych eukrowni—pisze korespon- 
cyk, odbyły się ppan narady przemyslowców 
ty Towych dla zbadania kwestji, o ile wobec do- 
ol. iczasowego i nadal przewidywanego znacznego 
b niżenia się cen cukru, będzie korzystnem dla fa- 
M "Td pozosiawić nadmiar buraków niewyko- 

ye 


a Rachunek wykazuje, że cukrownie poniosą mniej 
Św jeżeli wobec faktu zniżki cen i przewidywania 
ż lszęgo tejże zniżki rozwoju, zaniechają fabrykacji 
Upełpie lub ograniczą ją do minimum. 
Plantatorzy w znacznej części zgodzili się już na 
ottącenie z umówionego wynagrodzenia za buraki 
Osztów kopania i odstawy do cukrowni. 
w trata fabrykantów, aczkolwiek znaczna, byłaby 
k,j/M razie jednak o wiele mniejszą, aniżeli ta, ja- 
zb; Y ponieśli przy przeróbce całego tegorocznego 
toru buraków.” 
FE ilans tego środka jednak przedstawia się nie- 
„. t Świetnie: strata dla cukrowni, które zapłacą 
kę uraki niezużyte; strata dla ludności roboczej, 
óra nie będzie miała zarobku przy kopaniu izwóz- 
tę buraków; strata dla plantatorów, którym bezuży- 
po YA pozostanie cały inwentarz i środki trans- 
u towe umyślnie w celach zwózki trzymane, nie 
ówiąe już o trudnościach uprawy pól na rok na- 
i pny czy pod nowe buraki, czy też na jakikolwiek 
My użytek; strata dla skarbu, który na każdej fa- 
tyce zamkniętej, a dotąd przerabiającej 100,000 
Stkowców buraków, będzie miał straty w niepo- 
yje akcyzie 85,000 rs.—i wreszcie strata dla pu- 
_ Mczności, która za cukier drożej płacić będzie. 


= Ze sportu., 
Mniej szczęśliwym dla tutejszych hodowców oka- 
się drugi dzień wyścigów w Carskiem Siole, gdyż 

Jlko dwa zwycięstwa, wprawdzie o najlepsze pre- 

Ja, na swój rachunek zapisać mogli. 
rogram otwierał wyścig dla koni, które nie wy- 

Brały w r. b. 2,000 rs.; stanęło do niego pięć koni, w- 

nę liczbie „Carmen” p. Mysyrowicza i „Firley” p. L. 

Tabowskiego. 

„Oba te konie, będąc zrazu na czele, po za- 

tlętej walce pobite zostały, przyczem „Carmen” o 

Błowę była drugą, z nagrodą rs. 150. 

„Po nagrodę rs. 1000 dla trzechletnich sięgnęły 

tery konie: 
»Kordecki” L. Grabowskiego z miejsca do miej- 
:& wyścig prowadził i wygrał go z łatwością, zro- 
q szy dystans 2 w. 133 sąż. w 2 m. 52 sekund, 
Tugim był „Good Devil” hr. Krasińskiego, dwa ko- 
© rosyjskie w tyle. 
agroda pierwsza wyniosła rs. 1,245, druga 250 rs. 
«© 0 wyścigu o następne premjum rs, 1000, po wy- 
k faniu „Mascotte” p. W. Mysyrowicza, stanęły trzy 
Onie: „Mirabeau” Arapowa, „Prym” hr. Krasińskie- 
rol „Fine Mouche” L. Grabowskiego; w tym po- 
ły ku konie przeszły pół mety, poczem się zrówna- 
l W zaciętej walce doszły do słupa. 

97 lerwszym o głowę był „Prym“ z nagrodą rs. 
> zrobiwszy dwuwiorstowy dystans w 2 m. 29 
> „Mirabeau“ drugi, „Fine Mouche“ ostatnia. 

* wyścigu o nagrodę rs. 800 „Mag” hr. Krasiń- 

* iego musiała na pół konia ustąpić swemu jedyne- 

n współzawodnikowi, kontentując się drugą `na- 

Sroda i's. 200. 


W dwóch wyścigach z przeszkodami, w których |. Orszak wese 
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jego głos znalazł dla siebie wdzięczne po- | konkurencja byla liczną, konie sportsmenów tutej- 


szych nie przyjęły udziału. 

Następny, trzeci dzień gonitw w Carskiem Siole, 
przypada w niedzielę i najważniejszym punktem 
programu będzie wyścig klaczy oaks, © nagrodę 
rs, 2,000. 


= W kwestji tytułu. 

Od prof. Wojciecha Gersona otrzymujemy nastę- 
pującą odezwę: L 45 

Od niejakiego czasu spotykam się w tekście Hu- 
riera warszawskiego ze zmienioną nazwą „Towarzy- 
stwa zachęty sztuk pięknych” na inną, „Towarzy- 
stwa popierania sztuk pięknych”. 

Zaprowadzenie tej zmiany usprawiedliwione było 
piegramatycznością dawnej nazwy, uznaną za ta- 
ką nie od dziś, gdy jednak niepodobna w tak rady- 
kalny sposób „zmieniać nazwy urzędowej, zatwier- 
dzonej przez władzę, gdy z tego powodu w samym 
też Kurjerze spotykać się z sobą obie muszą, jedna 
w dziale urzędowym, druga w tekście potocznym, 
może to wprowadzić w błąd czytelników i zrodzić 
przy puszczenie, że istnieją dwa Towarzystwa o po- 
dobnych dążnościach. | je) 

Dla uniknienia tej dwoistości i uczynienia zadość 
logice gramatycznej, radziłbym używanie nazwy 
„Towarzystwa zachęty do sztuk pięknych”, 

= Skutki stagnacji. f pE 

W obecnej chwili bardzo wielu włascicieli różnych 
sklepów wyprzedaje towary po cenach kosztu. 

Na ten raz wyprzedaże są rzeczywiste 1 poprze- 
dzają zupełne zwinięcie sklepów, f. 

Na niektórych ulicach ilość sklepów zwijanych 
jest zastanawiającą. i 

Przyczyną tego jest długotrwała stagnacja 

= Jeszcze angielscy turyści. 3 

W dniu wczorajszym pociągiem kolei Terespol- 
skiej przybyło grono turystów angielskich, powraca- 
jących z Odessy. 

Towarzystwo składa się z ośmiu osób płci oboj- 
ga, należących do arystokracji londyńskiej. 

Turyści zabawią w naszem mieście dzień jeden, 
dla obejrzenia Warszawy i jej osobliwości. 

= Pogrzeb siostry miłosierdzia. 

W dniu wczorajszym przy nader licznym udziale 
duchowieństwa oraz sióstr miłosierdzia, odbył się 
pogrzeb szarytki ś. p. Józefy Nowodwoiskiej, 

Niezwykły a uroczysty kondukt zamykał skro- 
mny karawan i uboga drewniana trumna, imieszczą- 
ca zwłoki kapłanki miłosierdzia, 

= Fotografje zmarłych. 

Na wystawach księgarskich ukazały się portrety 
fotograficzne Franciszka Liszta, 

Kilku księgarzy odniosło się do Lwowa z żąda- 
niem nadesłiania do handlu fotografij ś. p. Jana 
Lama. 


= Wyprawa z Paryża. I ; 

Panna *,*, córka byłego obywatela ziemskiego, a 
obecnie urzędnika prywatnego, z powodu bliskiego 
zamążpójścia zamówiła wyprawę ślubną w Paryżu. 

Rodzina narzeczonej złożyła się na wyekwipowa- 
nie córki niezamożnego dziś człowieka. © i 

Zbytek w tych warunkach zupełnie nie na 
miejscu, 

= Ohbiromancja. 

Do naszego miasta ma przybyć na dłuższy czas 
panna Flora Virey, paryżanka, zajmująca 8iĘ wró- 
żeniem z ręki. 4 

Według nadesłanego do Warszawy listu, panna 
V. będzie wróżyła za stałą opłatą. i 

Czy znajdzie dostateczną liczbę...» łatwowiernych? 

= Przykiy DETE 

W dniu wczorajszym pani H. idąc ulicą Bielańską 
upadła pod wpływem paroksyzmu tak zwanej wiel- 
kiej choroby. M PO a 

Nieszczęśliwą, w praku wszelkiej opieki, ratowali 
przechodnie. ` 

Dziwna rzecz, iż tego rodzaju chore osoby wyda- 
lają się na miasto bez opieki. 

= Suum cuique. | : 

W nrze 2094 podaliśmy wiadomość o wypadku 
wyjścia obłąkanego Wiktora Schmidta na dach do- 
mu nr. 19-ty przy ulicy Wspólnej i sprowadzeniu 
o na dół. Bi 
Proszeni jesteśmy o nadmienienie, iż połączonego 
z niebezpieczeństwem sprowadzenia dokonał nie do- 
zorca policyjny, lecz stróż domu przy ulicy Hożej 
nr. 22. 

= Do ślubu wodą. 

W tych dniach w kościołku na Bielanach odbył 
się ślub młodej pary z pośród przewoźników war- 
szawskich. 


u—— 
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Pan młody jest przewoźnikiem, a jego narzeczona | sty, powabny i na wskróś polski, 


również córką przewoźnika. 
ki składający się a kilkudziosigoiu 


osób, wśród których najwięcej przewożników świą- 
toosalo przybranych, popłynął łodziami z biegiem 
wody. 

Widok tych łodzi był rzeczywiście oryginalny. 

„ W pierwszej usadowiła się muzyka w liczbie pię- 
ciu grajków, a przy. sterzo zajął miejsce starszy 
drużba. 

W drugiej łódce panna młoda w otoczeniu druż- 
bów, w trzeciej zaś pan młody z druchnami. 

k W dalszym ciągu płynęło jeszcze sześć łódek wy- 
ciągniętym sznurem. 

Po obrzędzie ślubnym wesełe odbyło się na Biela- 
nach, a powrót łodziami nastąpił pono w nocy przy 
zapalonych pochodniach. 

Lubo uczta weselna nie jednemu zaprószyła w gło- 
wie, a wiosłowanie pod wodę było trudniejsze, 
wszystkie łodzie szczęśliwie bez żadnego wypadku 
dotarły do warszawskiego brzegu 

= Ofiara imaginacji. 

Przed trzema tygodniami pannę D., córkę zamo- 
żnych obywateli ziemskich z okolice Warszawy, uką- 
sił w rękę mały pokojowy piesek. 

Troskliwy ojciec natychmiast własnoręcznie wy: 
palił ranę żelazem, a jednocześnie kazał zabić psa 
podejrzanego 0 wściekliznę. 

Panna D., przejęta trwogą, blagała o zawiezienie 
ją do Paryża dla porady u Pasteura, zapewniając, 
iż czuje zbliżający sią smutny rezultat ukaszenia. 

Ojciec zajął się wyrobieniem paszportu, chora zaś 
pod wpływem obawy nie przyjmowala pokarmu, a 
nawet ku niemałemu zdziwieniu matki poczęła 
zdradzać wstręt do wody. 

W końen państwo D. udali sią, do Pasteura, który 
po obejrzeniu zupełnie zasklepiającej się ranki, od- 
dalił wszelką obawę, zapewniając, iż. choroba jest 
tylko wynikiem imaginacji. 

Panna D., uspokojona przez lekarza, lecz zdener- 
wowana obawą, zapadła w nader niebezpieczną cho- 
robę mózgową i leczy się w Paryżu, 

= Kradzieże. JE ot) 

Na Szkolnej pod nrem 26-ym w mieszkaniu Stanisława 
Brzechwy została spełnioną kradzież garderoby i klejno- 
tów na summę 150 rs.—W alejach Jerozolimskich po nrem 
6$-ym u Antoniego Zanorzyńskiego, skradziono garderobę 
i srebrny zegarek —Na Nowym-Świecie pod nrem 18-ym do 
mieszkania Stefana Zarębskiego dobrali się złodzieje przez 
wyłamanie zamków i unieśli rozmaite przedmioty na sum- 
mę 220 rs.—Na ulicy Bagno pod nrem. 2-ym ze składu że- 
laza i miedzi skradziono towaru za 250 rs. Złodziej, miej- 
scowy parobek, został ujęty. 


== Doraźna kara. 


W dnin wczorajszym e godzinie 7-ej rano w ogrodzie. 


Saskim kilka osób było świadkami jak pewien przechodzień 

ująwszy złodzieja młodego chłopca, który mu wyciągnął 

chustkę z kieszeni, okładał go bezlitośnie kijem. 
Jakkolwiek bity był łotrem, przecież taki samowolny 

i wstrętny wymiar sprawiedliwości oburzył innych przecho- 

dniów, którzy dalszej egzekucji stanowczo przeszkodzili. 

k, at nie właściwiej byłoby złodzieja oddać w ręce po- 
cji 
== Wyrzucanie z okien. ] 
Wiele osób ma fatalny zwyczaj wyrzucania przez okno 

rozmaitych niepotrzebnych przedmiotów, bez względu, iż 

Prasobh ONESÁR mogą być na szwank narażeni, f 

niu wczorajszym z tego powodu były dwa 
Na Świętokrzyskiej pod nrem 3-im Edmuyd Pierot aa 
wyrzucił oknem sporą kość, która uderzyła w głowę 4-le- 
tnią dziewczynkę Zenobję Balczyńską, 
Biedne dziecko zostało tak ciężko zranione, iź zemdlone! 

odwieziono do mieszkania rodziców. I 
Na Skórzanej pod nrem 8-ym, któryś z lokatorów miesz-' 

kających na trzeciem piętrze, wyrzucił potłuczone szkło, a 

to trafiło przechodzącego Joska Jukaja. 

Został on ciężko zraniony w głowę i musiano go odwieść 
do szpitala. 

Sprawców obu wypadków pociągnięto do odpowiedzial- 
ności sądowej. 

= Pokąsanie. i 

I wczoraj nie obeszło się bez wypadku pok. A. 


Na Grzybowskiej pies podejrzany o wściekliznę, 
sał przechodzącą kobietę, niewiadomego dotychczas na- 


iska. n ? 
"VP okęsótej pomoc lokarska została bezwłocznie udzieloną 


—soEKAKZ O 
= Wspomnienie pośmiertne. | 
Z Żytomierza otrzymujemy wiadomość o zgonie 
zasłużonego sędziwego obywatela ś. p. Aleksandra 
Kosackiego. i 
Znali go wszyscy mieszkańcy Żytomierza, ' wszy- 
sCy elza gub. wołyńskiej i mało kto nie ko- 
rzystał z przyjacielskiej lub prawnej pomocy „pana 
Aleksandra”, jak go tam powszechnie nazywano. 
Jako sumienny, zdolny prawnik, nieskazitelny 
człowiek, przyjaciel serdeczny i doświadczony do 
radca, spędził 6. p. Kosacki niemal lat 60 na ustu- 
gach ziemskich. 
ycie jego splotło się z losami rodzinnej strony, 
której był kroniką chodzącą, gdyż bistorję rod 
i stosunków tamecznych znał tak dokładnie, iż w ka- 
żdej wątpliwości odnoszono się do niego. 
Mimo sędziwego wieku styl miał lekki, potoczy- 


W domu gościnny, w pożyciu miły, w nio- 
smordowany, smariy . równą e Mg Troni 


spraw najmożniejszych rodzin w kraju, jak szaraczka 
zagrożonego zaścianka. boję 

Wieść o zgonie jego równym żalem ogarnia liczne 
koło znajomych i kolegów z kilkoletniego pobytu 
w Ufie. 

Cześć pamięci zacnego męża. > 

= Strefiony. s 

W Duninowie masarz przez żart niewczesny, a mo- 
że też i bez żadnej złej myśli, dziecku sąsiada izra- 
elity dał kawal kiszki wieprzowej. 


Nieświadom zakonu malec zjadł co mu dano, lecz 


na nieszczęście spostrzegli to rodzice. i 

Powstał z tego wielki /arum, chłopca do oddania 
trefnego pokarmu zmuszono, a sąd gminny w tru- 
dnem znajdzie się położeniu, gdy za czyn ten przyj- 
dzie wydać wyrok na masarza. 

== Po pijanemu. , 

Żołnierz straży pogranicznej Michał Nowikow, przyby= 
wszy do kolonji Józefów. pod Kaliszem, po odbytej lihacji 
w gronie towarzyszów, zaczął się awanturować i z dobytą 
szablą rzucał sę na oślep, rąbiąc wszystko, co mu padło 
po rękę. s r 

Najpierw ofiarą awanturnika padły krowy i konie które 
pokaleczył, potem rzucił się on ku chałupie, gdzie w tej 
chwili znajdowało się dwoje ludzi, parobczak i dziewczyna. 

Parobczak chwyciwszy fuzję, zaczął uciekać ku sto- 
dołom, lecz nacierany przez awanturnika, który wymierzał 
mu cios w głowę, wystrzelił i cały nabój śrutu wpakował 
w twarz żołnierza. j 

Mocno okaleczonego, jak donosi Kaliszanin, przywieziono 
do szpitala kaliskiego na kurację. 

zen AAS 0 TON 


z sądów" 


O psa. 

W dniu wczorajszym w sądzie pokoju przy ulicy Bra- 
ckiej sądzono sprawę wypływającą z powództwa dwóch 
osób. 

Jedna z nich, a mianowicie J. K. wystąpił przeciw M. K. 
z pretensją o to, iż jego pies wypuszczony na schody. bez 
kagańca, poszarpał na nim ubranie, a nadto ukąsił go bo- 
leśnie w nogę. 

W konkluzji J. K. likwidując sobie stratę w zniszczo- 
nej odzieży i koszta kuracji, żądał przysądzenia 96 rs. 

Pozwany M. K. ze swej strony oskarżył pierwszego po- 
woda o rozmyślne przez zemstę otrucie psa, który według 
oceny prawdziwych znawców był wart 100 rs., taka więc 
kwota wiuna mu być przysądzoną. 

Fakt otrucia został stwierdzony zeznaniem trzech świad- 
ków, zresztą J. K. temu nie przeczył. 

Ponieważ strony na propozycję sędziego nie chciały się 
pogodzić, więc zapadł wyrok umarzający całą sprawę, z 
powodu uznania pretensyj pieniężnych za całkiem jedna- 
kowe. 

Lecz J. K. za złośliwość, dającą się podciągnąć pod prze- 
pis zabraniający dręczenia zwierząt, został jeszcze oddziel- 
nie skazany na 15 rs. kary, a M. K. za wypuszczanie psa 
bez kagańca, winien zapłacić również 15 rs. grzywien. 

Już po ogłoszeniu wyroku J. odezwał się głośno: 

— Kiedy tak, to ja umyślnie kupię psa, poszczuję nim 
M. K., aby został pogryziony, a później niech go bo 0- 
truje, to będzie miał zupełną satysfakcję. 

Słowa te całe audytorjum przyjęło śmiechem, sędzia 
zaś z żartownisia spisał protokuł, pociągający do odpowie- 
dzialności za drwiącą uwagę z wyroku sądowego. 


— Złożono w administracji Kurjera warszawskiego: 


Dla sparaliżowanej żony rzemieślnika. 
W. M. rs. 1 kop. 50. 
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NEKROLOGJA. 


+ Ś. p. Helena z Viewegerów Łopuska, żona inżeniera, 
zmarła dnia 3-go sierpnia r. b. w Aleksandrowie, przeży- 
wsży lat 27. Wyprowadzenie zwłok na cmentarz powąz- 
kowski nastąpi w dniu 6-ym b. m., to jest w piątek, o go- 
dzinie $-ej po południu z dworca drogi żelaznej warszaw- 
sko-wiedeńskiej, na które pozostały w smutku mąż wraz 
z dziećmi i rodziną zmarłej, zaprasza krewnych, przyjaciół 
i znajomych. —2741— 


TELEGRAMY 
„KURJEKA WARSZAWSKIEGO”, 


FP iedem 5-go sierpnia — Cholera w Riece (Fiu- 
me) wygasa, w Trjeście natomiast wzmaga się. 

Budapeszt 5-go sierpnia. —Otwarto tu skład- 
Xę narodową na cel przewiezienia zwłok Liszta z 
Bajreutu do Węgier. 

Paryż 5-go sierpnia. — Rząd postanowił wy- 


_ prawić do Tonkinu żądane posiłki. 


wym. 5 go sierpnia.—Breve papieskie zatwier< 
dza wszystkie przywileje zakonu jezuitów. 
Londyn 5-go sierpnia.—Praca około wytknię- 
cia nowej granicy afgańskiej została pomyślnie u- 
kończoną. R Z 
Londyn 5 go sierpnia. — W Tinevelly w In- 
djach, zgorzał podczas przedstawienia teatr. Dotąd 
liczą 70 zabitych i 60 rannych. . 


W drukarni Kurjera Warszawskiego—=—Plac Teatralny nr. 473c (nowy 9). 
- Redakter 


Sofja 5-go sierpnia. — Delegatami bulgarskimi 
do rewizji statutu organicznego Rumelji wschodniej 
mianowani zostali prefekt Filipopola, Dymitrow i by- 
ły ajent dyplomatyczny Bułgarji w Bukareszcie, 
Cankow (nie należy mieszać go z byłym prezesem 
ministrów, a obecnym przywódcą opozycji; przyp. 
red.) 

MHionstantynopol 5-go sierpnia. — Rząd za- 
ciąga w banku ottomańskim nową pożyczkę w wy- 
sokości 250,000 funtów. 


(Ajencja północna.) 

Londyn 5-go sierpnia. — Ajencja Reutera za- 
przecza wiadomości, jakoby Muktar basza miał być 
odwołany z Egiptu i mianowany głównodowodzą- 
cym armją turecką w Armenji, na granicy rosyj- 
skiej. Sytuacja obecna nie wymaga podobnego roz- 
porządzenia. 

Londyn 5-go sierpuia.—Gladstone oświadczył, 
iż usuwa się na pewien czas z życia publicznego. 
Czas ten przepędzi Gladstone częścią w Anglji, czę- 
ścią za granicą. 

Hionstantynopol 5-go sierpnia, — Wczoraj 
Jakiś turek niewiadomego nazwiska wystrzelił trzy- 
krotnie do wielkiego wezyra. Strzały chybiły. Przy 


| badaniu człowiek ten zeznał, iż doznawszy niespra- 


wiedliwości, chciał przez zamach na życie wielkiego 
wezyra zwrócić na siebie uwagę sułtana, 


Telegramy handlowe, 


Berlin 5-go sierpnia (po południu). 

Gieida dzisiejsza równie bezczynna, jak w dniach 
ostatnich. Obroty prawie żadne, a krrsa bezzmien- 
ne. Wartości spekulacyjne bez zmiany. Akcje kredy- 
towe utrzymały się przy kursie wczorajszym. War- 
tości bankowe bez zmiany, również kolejowe. Na po- 
lu rent obcych również zmian prawie żadnych nie 
ma. Wartości rosyjskie słabiej nieco, równieź o dro- 
bnostkę niżej ruble. Żyto w towarze gotowym o 1 
m. na dostawą o 75 f. niżej. 

Berlin 5 go sierpnia (natowanie urzędowe grełdyj 


Bil. ban. ros. w tr. nat. 19790 |Akcje kredytowe „ 454 — 
Weksie na Warszawę 197.70 (Listy zast, ser. I-ej 62.10 
Wek. na Peters. krótk. 1675) |Wekslena Lon.krótk. 20.38 
Wek. na Peters. diug. 19640 | „ , długot. 20.313 
Bil. ban. ros. na dost. 198— |Zyto w tow. gotow. 126.— 
Wschodnia poż. II em. 61.20 |Żyto na jesień . 127 — 


Petorsburg 5-go sierpnia. 
Weksle na Londyn . .. . e « > 23'a 3/ą 
Pożyczka premjowa I-ej emisji. '. . „ 2373, 
a » _ Il-ej emisji  . . 227% 
Półimperjaly « « « « « « « « + e e „E52 


Nic nowego nie wskazują powyższe telegramy. Kurs 198 
m. za 100 rs. na dostawę końcomiesięczną utrzymuje się 
ciągle bezzmienny, natomiast inne kursa rubli dotyczące, 
codzień wahają się, przedstawiając to w jeduą to w Ps 
gą stronę kilkunastatofenigowe różnice. Wczoraj była kolej 
na takież różnice w kierunku zniżkowym. Inaczej mówiąc, 
zamiast spodziewanej drobnej zwyżki, mamy pewne wska- 
zówki osłabienia usposobienia, które spowoduje zapewne na 
giełdzie naszej dężność zwyżkową i powrót do tych samych 
kursów, jakie wczoraj z powodu lepszych nieco szacowań 
opuszczono. Notowania dnia poprzedniego były: 198, 198, 
454, 127, 127.75. 

J. WŁ 


CENY ZBEOZA 
dnia 5-go sierpnia 1886 r. na stacji „Praga, drogi żelazne 
warszawsko-terespolsk ej, 
Fszenica wyborowa 100—104, średnia 90—98, ordy- 
naryjna ———, $ 
Ar wyborowe 74—75, średnie 71—73, ordynaryjne 


Jęczmień: wyborowy ———, średni 74—79, ordynaryj- 


ny ——. 

az wyborowy 88--93, średni 62 — 86, ordynaryjny 
Gryka: ———, Groch: —— Kasza jaglana > 

kad 130—145. jag = 


B. Werner et Comp, 


Z RYNKÓW ZBOŻOWYCH. 


Z Libawy pod datą 3-go sierpnia donoszą, iż dowozy s 
ciągle słabe i tylko z tego powodu sprzedaż idzie dosyć 
łatwo. Istotnej jednak chęci kupna nie ma, a ceny nawet 
w tych drobnych sprzedażach obniżać się muszą. 
yta w towarze gotowym nio wielkie ilości po 79 kop. 

sprzedano. 

Owsa również gotowego towaru ceny niezmienione, przy 
bardzo skromnej podaży. 

Gryki popyt dobry — płacono 98 kop. za pnd. 

Z Gdańska pan R. Damme pisze pod datą 4 sierpnia: 

Pszenica z powodu wygórowanych żądań i nader małej 
dostawy—bez obrotów. 'Dowarem tranzytowym żadnej nie 
dokonano tranzakcji. 


4 KURJER WARSZA WSKI.—Dnia 6 sierpnia 1886 r. 
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zł 
Żyto nowe dosyć dobrze się trzyma, płacono 94 marek 
131-funtowe. 
Jęczmień i owies bez obrotu. 
Rzepak i rzepik bez zmiany. do* 
Z Londynu dnia 4-go sierpnia piszą, iż targ zbożowy 
Być jest ożywiony. Ceny niezmienione. J. WŁ 


WYKAZ DEPESZ 
pieepmanych przez warszawską centralną stację teleg"? 
czną w dniu 4-ym sierpnia 1 roku, a nie doręczo 

adresatom z powodu niedokładnych addresów: A 
Hermann Landu z Rygi,—Pomeranz z Orła, —Werchi 
ker z Berdyczewa,—Rubinstein z Orła,—Boris Rubino" g 
z Moskwy,—Poczobut z Wołkowyska, — Szpecht z Mi noy 
gub.—Fajans z Ozenina,—Abeln Lote z Wilna, —Larde H 
z Paryża,—Rudnianski z Moskwy, — Unger z Petersburg rie 

Dobrowolski z Kijowa,—Scbolew z Sieradza,—Marja 

z Wilna. $ 
Uwaga, Osoby, życzące odebrać którą z wyżej wymie? 

nych depesz, winny przedstawić stacji telegraficznej 

legitymacyjny. 


W ambulatorjum szpitala św. Ducha 
rzychodzącym chorym udzielać pyri porady je 
karskiej ordynator dr Sokołowski zamiast dW? 
razy, trzy razy na tydzień, to jest w poniedział 


środy i piątki od godziny 10 do ll-ej rano w cbor% 
bach gardła, krtani i nosa, (922) 


- Szpital Ewangelicki. 


W ambulatorjum szpitala przychodzącym chory 
udzielają porady codziennie od godziny 104 do 11 |» 
W chorobach wewnetrznych: 
Dr Mikołaj Brunner, j 
Dr Aleksander Wolffe 8 
W chorobach chirurgicznych: 
Dr Władysław Stankiewicz. 
W piątki zaś porady w chorobach moczo-płciowych 
PEEL pEi PAJAC JAAA A 2 ZACZ Zi i KÓŻÓWA | | 


ios 


dow9d 


Rozkład Jazdy na kolejach żelaznych 
PO GI 46 hs. TEREN 


godziny i minuty 
Warszawsko-Wiedeńska: 
Pośpieszny 3 klasy , . , . . . .| 6'=rano 
Osobowy 3 klasy , . . . . . . „|11l1Orano 
Osobowo-miejsc. 3 kl. do Piotrkowa| 6/45 wiecz. 
Powyższe pociągi łączą się z dro- 


9/35 wiec% 
5/40 popoł* 
9/20rano 


gą lódz 
Kurjerski 2 klasy . . „ . . . . «| 9/25 wiecz. | 6/10ano 
W arszawsko-Bydgoska: 
Kurjerski 2 klasy . . . . . . . -| B/15po poł.| 2I85pe poł 
Osobowy 3 klasy . „, . . „ . « «| 7|—rano 10,35 wiecz 
Osobowo-miejsc. 3 kl. do Kutna .| 5|—po poł.| 6 85rano 
W .arszawsko-Terespolska: Á 
Pocztowy 3 klasy .. . . „ + «| 3/50po poł.j 1/49po poł 
Osobowy 3 klasy 1 + « „ „| Ślibrano | 7,48wiecz 
Osobowo-towarowy 3 klasy . . .|10/—wiecz,| 8/13rano 
Osobowo-miejsc. 3 kl. do Mrozów | 5,30 po poł.| 9,18 rano 
W arszawsko-Petersburska: 
Pocztowy 3 klasy , , . « « « « » 1iligrano | 6/43wiecz. 
Osobowy 3 klasy , , . « . « « «|11]38wiecz.| 4/53Tan0 


Osobowo-miejsc. 3 kl. do Czyżewa) 4/59 po poł.| 858rano 
Nadwiślańska do Kowla: 


Osobowy . „ « « « » + « « o » „| 7/50wiecz.| 8/30Tano 
Osobowy-miejscowy do Lublina. .| 7/15 rano 10/10 wiecz 
POCHŁÓWY + Zz oe . .| 3/25po poł.| 2,10PO poł 


Nadwiślańska do Mławy: 


POPZIOÓWY 2520 0 lo. 0, 00 «i je 6/45 wiecz, |10/53 rano 
Osobowy soe « « « „ e es o „| 9,30rano | 8/12 Wiec 
Osobowo-miejscowy do Nowogeor- 

PUL. PMORCĄE RYTY. OCE. 4|— po poł.) 9/21 rano 
Obwodowa z kolei Wiedeńsk. 
OROUOWYCS Z i e woSCWOŁ 6/40 rano 2/59 po poł. 
Osobowy . . . « « « . . « „ . „| 2/50po poł.| 8/55 wiecźe 
Obwodowa z kolei Terespols. 
Osobowy . « « « « « « « « e « „| 210po poł.| 7/24 rano 
Osobowy « « « evee... „| Ś| 8 wiecz. | 3|3%po pot 


Pociągi spacerowe. 

Na kolei warszawsko-wiedeńskiej: do Skierniewic Í 
stacyj pośrednich w każdą niedzielę i dni świąteczne pocię” 
gi, wychodzące z Warszawy o godz. 6-ej, 7-ej i 10-ej 1%” 
no oraz o 3 min. 15 po południu, przychodzić zaś będzie 
jeden specjalny pociąg spacerowy o godzinie 11-ej min. 
wieczorem. 

Na kolei bydgoskiej: do Ciechocinka po cenie biletów 
spacerowych przewozić będą wszystkie pociągi w każdą 
sobotę lub dzień przedświąteczny, 

Na kolei terespolskiej: do Mrozów oraz stacyj i przy” 
sianków pośrednich w każdą niedzielę i święto pociąg spe” 
cerowy wychodzić będzie o godz. 9-ej min. 50 zrana, przy” 
chodzić zaś o godz. 9-ej min. 59 wieczorem. 

Na kolei nadwiślańskiej: do Nowogcorgiewska i stacil 
pośrednich w każdą niedzielę i święto pociąg spacerowy 
wychodzić będzie o godz. 8-ej rano, przychodzić zaś 
godz. 10-ej min. 28 wieczorem. 


— Statki parowe Fajansa odchodzą: Pośpieszn% 
do Płocka i Włocławka codziennie o g. 6-ej zrana„— ZW) 
czajne do Płocka codziennie, nie wyłączając niedziel, 0 8 
8!/, zrana. — Z Nowo-Aleksandrji do Sandomierza w nie” 
dziele, wtorki i czwartkio q.5!/, zrana. — Z Sandomierza 
do Nowo-Aleksandrji w poniedziałki, środy i piątki o & 
7 rano. 


— i 
Statki parowe „Mazu“ i „Krakns 


kursują codziennie między Mrocz! a Płockiem: z ž 
szàwy wychodzą o «. 5 m. 15—Z Płocka zaś o g. 6 zrag 


J|o8Bo1cHo Iieusypoo BapmaBa 25 oai (6 ABrycra) 1086 r. 


acław Szymanowski, — Wydawca Gustaw Gebothnor. 
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